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Są świadkowie dawniejszego trybu par- 
lamentarnego życia, którzy ubolewają nad je- 
go zwyrodnieniem i upadkiem, którzy udo- 
wadniają, że nie ma już obecnie genialnych 
przywódców, heroicznych zapasów, ani nawet 
oratorskich fajerwerków. Nie zaprzeczając 
częściowej: słuszności temu krytyczhemu spo- 
strzeżeiiu, trzeba przyczyny tego stanu rze- 
czy szukać w zmianie politycznych czynni- 
ków które dzisiaj w grę wchodzą. Nię tutaj jest 
miejsce zagłębiać się w takie studya nad no- 
wemi warunkami parlamentaryzmu, ale war- 
to pokazać, Że nawet w dzisiejszym ustroju 
zdarzają się w parlamentach dramatyczne 
wypadki i pełne interesu starcia. Do takich 
należy bezspornie to, które zaszło na jednem 
z ostatnich posiedzeń parlamentu angielskie- 
go pomiędzy takimi dwoma atletami orator- 
skimi, jak poseł Asquith i poseł Chamber- 
lain w przedmiocie emerytury dla -ubogich 
starców. 

W czasie ostatnich wyborów”Chamber- 
lain pragnąc nałowić dla stronnietwa zacho- 
wawczegó, do którego. świeżo był przeszedł, 
głosy wyborców, przedstawił im ,szgreg spo- 
łecznych „reforra, które ministeryjimyyw czyn 
wprowadzać abiecywało. Obiętnice-ją.w jege 
ustach miały zasłonić jego apostazyę i udo- 
wodnić, że nie przestał być radykałem, ba, 
socyalistą nawet. W pierwszym rzędzie tych 
obietnie figurowała organizacya kas emery- 
talnych dla każdego ubogiego starca, liczącego 
65 rok Życia. Osobisty plan Chamberlaina, po 
rozmaitych zmianach, jakim uległ, zeszedł 
był do następnego minimum: każda jednost- 
ka, która zaoszczędzi kapitał, od którego od- 
setki wyniosą 2 szylingi i 6 pensów, będzie 
miała prawo do takiejże sumy ze strony pań- 
stwowego skarbu tak, że: otrzymywać będzie 
na swe utrzymanie 5 szylingów tygodniowo. 
Wprawdzie tak zradukowany projekt'dalekim 
był od owych złudnych obietnic, któremi p. 
Chamberlain szafował niebacznie w 6poce swe- 
go socyalistycznego radykalizmu, ale i takie- 
go nawet projektu nie mą obecnie zamiaru 
wprowadzić w czyn. 


P. Asquith postawił go pod pręgierzem 
i bezlitośnie obnażył polityczną nieuczciwość 
i wiarołomstwo człowieka, co rogi obietnice 
płonne i podbudza instynkta nieoświeconej 
masy dla zaspokojenia swoich osobistych ce- 
lów. Nieraz już przyszło Chamberlainowi słu- 
chać urągowisk i wyrzutów: rzadko równie 
surowych i równie zasłużonych. Wił się pod 
nimi jak wąż, ubolewał, że dyskusya parla- 
mentarna schodzi do osobistości, co w jego 
ustach brzmiało jak ironia, ale nie potrafił 
zmyó z siebie piętna złamania wiary i nie- 
dotrzymania obietnic ubogim warstwom na- 
rodu. Dzięki dyscyplinie stronniczej, projekt 
Chamberlaina ustanowienia parlamentarnej 
komisyi do zbadania sprawy emerytury zo- 
stał zawotowany przez izbę. Wie ona, że żad- 
nego nowego zbadania tej kwestyi nie po- 


Jakóbina Vanesse. 
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Nie ma w tem nie dziwnego, gdy mło- 
dzieniec, obdarzony dobrym gustem, od pier- 
wszego spojrzenia zakocha się w ładnej pan- 
nie; lecz jego podbiła nie tyle delikatność 
twarzy, ile raczej dziwny wdzięk rozlany w 
calej osobie. 

Pierwszy raz zaszło w jego sercu coś 
niezrozumiałego... 

Upłynął miesiąc od tego spotkania, a je- 
dnak' nie mógł zapomnieć o niej: bezustannie 
widział jej postać w wyobraźni i dowiedziaw- 
szy się, że usiłowała odebrąć sobie życie, u- 
czuł się jeszcze więcej pod władzą jej uroku. 

Zostawszy mimowoli dobrym agronomem, 
lecz wierny skłonnościom dawnym, zachował 
zamiłowanie do matematyki, a matematycy 
` często — nie wiedząc nawet o tem — posia- 
dają usposobienie romantyczne. 

Obiad przeszedł przyjemnie ; u pani Sau- 
vigny obiady bywały smaczne i w obecności 
ejnie kłócono się nigdy. , 
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trzeba, ale że rezultat obrad tej komisyi po- 
zwoli p. Chamberlainowi wycofać się w przy- 
zwoity sposób i zwalić winę na innych 

Takie urzędowe pogrzebanie tej sprawy, 
nie znaczy bynajmniej, ażeby społeczeństwo 
straciło względem niej interes. Przeciwnie, 
agitacya za utworzeniem emerytury dla ubo- 
gich starców, jest obecnie daleko żywszą, niż 
była w ostatnich kilku latach. Prysło wiele 
złudzeń, wiele uprzedzeń, ale praktyczny 
zmysł Anglików chce zdać sobie sprawę czy 
tego rodzaju projekt jest wykonalny i jakie 
ciężary zwaliłby na barki społeczeństwa Nie 
trzeba zapominać, że Anglia posiada już re- 
alng podstawę do ewaluacyi ich w dwóch ra- 
portach urzędowych, naprzód komisyi królew 
skiej z 1896 r. i następnie komitetu pensyj 
emerytalnych, w którym prezydował lord 
Rotschild. 

Pokazało się, że W. Brytania liczy 
1,330.000 starych ludzi płci obojej, bez ża- 
dnego zabezpieczonego utrzymania, których 
połowa jest na etacie funduszów ubogich tzw. 
Poor laws. Gdyby, jak istnieją propozycye, 
zniesiono wszystkie instytucye urzędowego 
miłosierdzia, a na ich miejsce płacono tym 
ubogim starcom owe miuimum 5 szyłingów 
tygodniowo, to każdy starzec kosztowałby 
rocznie skarb 18 f St. a cała masa nie mniej 
jak 17,290.000 £. st, rocznie HL Taka cyfra sa- 
ma jedna wystarcza do rozstrzygnięcia spra- 
wy, ale skoro jedna i najbardziej postępowa 
z kolonij, Nowa Zelandya, świeżo wprowa- 
dziła u siebie emerytalne pensye dla starców, 
dało to powód do nowych badań. Utworzył 
się komitet centralny, agitujący za tą sprawą 
i znalazł rzecznika w osobie Karola Booth, 
autora nieśmiertelnego, hobadanęgo dzieła : 

„Londows Life and Labour“ (Życie i praca 
Lari Odbyły się już liczne zebrania we 
wszystkich „głównych ogniskach przemysło- 
wych, gdzie, Karol Booth wykłada swój plan 
przed delegatami związków. robotniczych Tra- 
des Unionów. Dotąd te zebrania i konferen- 
cye miały ten sam rezultat: jednogłośne 
przyjęcie propozycyi Bootha. W przyszłym 
miesiącu ma się zebrać walny wiec, który, jak 
z góry przewidzieć łatwo, taką samą rezolu 
cyę poweźmie. Opierając się na powadze mi- 
lionowej masy zarobników, rezolucya ta po- 
stawi rząd w nadzwyczaj trudnem położeniu, 
bo będzie musiał nie dziś to jutro sprawę roz- 
strzygnąć. 


| wiedeńskiego, sezonu koncertowego. 


W ubiegłym sezonie mieliśmy we Wie- 
dniu kiłka koncertów nowości orkiestralnych. 
Trzech młodych kompozytorów niemieckich 
wystąpiło, osobiście dyrygując swojemi naj- 
nowszemi utworami, I tak Humperdinck, twór- 
ca popularnej opery „Jaś i Małgosia“, dyry- 
gował swoją „Rapsodyą maurytańską*, Kienzl, 
znany z swojej opery „Der Evavgeliemann*", 

różni nam słyszeć swoją muzykę do „Don Ki- 
szota”, nakoniec młody Zygfryd Wagner 


Jakkolwiek doktor Oserel i pan Saintis 
nie lubili się, nie okazywali jednak sobie te- 
o. Doktor rozprawiał o zajmujących spra- 
wach medycznych — i muzyk słuchał go 
uważnie; pan Saintis opowiadał anegdotki 
teatralne i zakulisowe, które nap zór sprawia- 
ły doktorowi przyjemność. 

Pani Sauvigny, jak pszczoła zbierająca 
miód ze wszystkiego, słuchała i anegdotek i 
rozpraw naukowych. 

Według zwyczaju, na kawę przeszli do 
oszklonej galeryi, w której mężczyźni mogli 
palić. 


>) 


Pani domu, praguąc, by palono przy niej, 
dlf ośmielenia gości zapalała niekiedy papie- 
rosa, lecz po chwili odrzucała go. 

Nagle doktor zawołał: 

— Jesteśmy wszyscy domowi, więc mo- 
żemy mówić otwarcie | Pragnę, moi panowie, 
opowiedzieć wam wypadek jeszcze dziwniej- 
szy od tego, o którym mówiłem przy stole. 
Osądżcie sami. Pani Sauvigny, kobieta tak 
napozór niewinna, jak ją widzicie powzięła 
projekt naj jniedorzeczniejszy, najdziwniej szy, 
najfaniastyczniejszy. . Nie powiedziała mi o 
nim, lecz domyśliłem się — i dziś jestem pe- 
wnym zupełnie. Wiadomo wam, panowie, O 
przygodzie panny Vanesse i 0 zamachu sa- 
mobójczym, spełnionym po drugiej stronie 
rzeki, naprzeciw tego okną. Podreparowałem 
ją i nie przyznaję sobie wielkiej zasługi, gdyż 


we Lwowic, ulica Halicka I 14 


przedstawił publiczności wiedeńskiej osobiście 
uwerturę do swojej pierwszej opery „Der 
Birenhauter.* Zdaje się jednak, że Niemoy 
nie mają już teraz żadnych kompozytorów 
z bożej łaski 


twórczości, odznaczają się dzieła wszystkich 
młodych kompozytorów, nie wyłączając Gu- 
stawa Mahlera, dyrektora wiedeńskiej opery, 
który osobno jeszcze wystawił swoją wielką 
symfonią w C-mol, brakiem wszelkiej inwen- 
cyi, eklektyzmem, a mianowicie szaloną roz- 
wlekłością i nudnością. Widocznem to było 
tem dokładniej w porównaniu z utworami 
najnowszych kompozytorów francuskich, któ- 
rych mieliśmy prawdziwie wyjątkową spo- 
sobność słyszenia w dwóch wielkich koncer- 
tach. Były to najwięcej interesujące i kształ- 
cące kohcerty calego tegorocznego, sezonu. 
Dwóch młodych wybitnych kapelmistrzów 
francuskich, Henri Babaud i Maks d' Ollone, 
z których pierwszy.jest zdolnym kompozyto- 
rem, drugi fortepianiśtą, przybyło z podzi- 
wienia godną bezintaresownością i poświęce- 

niem z Paryżą do Wiednia umyślnie w tym 
celu, aby publiczność tutejszą z$poznać z.naj- 

nowszą francuską literatura orkięstralną. i 


Trzeba wiedzieć, że muzyłła orkiestłalna 
we Francyi datuje się dopiero od niedawnego 
czasu. Hektor Berlioz był właściwie pierwszym 
francuskim symfonikiem, a po za nim znane 
były Europie dotychczas tylko poematy sym- 
foniczne Saint-Sąónsa. Tymczasem panowie 
Rabaud i d'Ollone zapoznali nas ni mniej ni 
więcej jak z dziewięciu nowymi kompozy- 
torami oraz blisko dwudziestu nieznanem! 
kompozycyami, przeważnie wielkiego stylu. 
Niestety, nie tutaj miejsce na obszerniejszy 
rozbiór tej nowej francuskiej muzyki, stanowi 
to obfity: materyał do osobnego 'artykułu, te- 
raz nadmienię tylko, Że wszystkie te kompo- 
zycye, choć powstałe pod widocznym wpły- 
wem największych instrumentalistów Berlioza 
i Wagnera, znamionują znączny -talent twór- 
czy, lekkość i oryginalność instrumentacyi, 
wyrafinowany smak estetyczny, oraz ten praw- 
dziwy francuski „ósprit”, o jakim Niemcy nie 
mają wyobrażenia. 

Oprócz tych dwóch koncertów orkiestral- 
nych mieliśmy jeszcze w ubiegłym sezonie 
trzy koncerty francuskie i to znakomitej pia 
nistki Klotyldy Kleeberg, pomimo swego nie- 
mieckiego nazwiska Francuzki w każdym 
calu, dalej pierwszego barytona opery pary- 
skiej Lasalla, nakoniec koncert sławnej pia- 
nistki i kompozytorki Cecylii Chaminade, zło- 
żony z własnych jej utworów. Jako kompo- 
zytorka na fortepian i na śpiew ma panna 
Chaminade ustaloną już sławę w całej Eu- 
ropie, ciekawem jednak było dowiedzieć się, 
iż obecnie komponuje operę pod tytułem: 
„Zara“, oraz, że z zamiłowaniem dyryguje 
orkiestrą. 

Mieszka w Wiedniu od lat wielu stary,, 


„z bożej i“, Prócz Zygfryda Wagnera, | 
którym jeszcze ostatniego słowa powiedzieć 
nie można, i prócz Ryszarda Straussa, znaj- 
dującego się w epoce przejściowej swojej 


jubiłeuszu cesarza rozpisał on konkurs na 
koncert fortepianowy z orkiestrą, na który 
nadesłano aż 72 utworów. Z tej pokaźnej liczby 
jury, do której należał także prof. lLeszetycki, 
podała trzy najlepsze do ściślejszego konkur- 
su, który rozstrzygnąć miała publiczność. — 
W palmową niedzielę odbył się ten ciekawy 
koncert. Każdy z kompozytorów odegrał swój 
utwór a pierwszą nagrodę uzyskał Węgier 
Dohanyi, drugą młody, w Wiedniu zamie- 
szkały Holenderczyk Jan Brands-Buys, oże- 
niony od roku z Polką, panną Dziembow- 
ską. Trzecią nagrodę otrzymał Niemiec Belim 
z Berlina. 

Dwie nadzwyczajności mieliśmy jeszcze 
w Wiedniu na zakończenie sezonu koncerto- 
wego. Pierwszą z nich był koncert „Chóru 
synodalnego*, przybyłego z Moskwy na uro- 
czystość otwarcia cerkwi prawosławnej w 
Wiedniu, drugą wystawienie dwóch oratoryj 
ks. Perosiego. Pierwsze z nich „Wskrzeszenie 
Łazarza* wystawione zostało w Wiedniu miej 
scowemi siłami, drugie znacznie lepsze „Zmar- 
twychwstanie Chrystusa“ przedstawił nam 
osobiście sam kompozytor, przywożąc ze sobą 
z Włoch chóry i orkiestrę w liczbie przeszło 
200 osób. 

Don Loręnzo Perosi, od niedawnego cza- 
su tak sławny, nie jest geniuszem, jakim- go 
zrobił Ricordi, ‘ani też człowiekiem bez ta- 
tertu, jakim go okrzyczała krytyka niemie- 
cka. Utwory jego nie porywają, ale też nie 
nudzą; nie ma w nich nadzwyczajności lecz 
nie ma i miernoty, — w każdym razie prze- 
bija z nich silna iudywidualność kompozyto- 
ra, który nie chcąc trzymać się utartego sza- 
blonu, a nie mogąc dla swojego wieku mło- 
dzieńczego wyrobić sobie jeszcze jednolitego 
stylu, próbuje wszystkich stylów i umie je 
bardzo zręcznie z sobą powiązać. I tak or- 
kiestrę instrumentuje na sposób Wagnerow- 
ski, daje jej główną rolę i wydobywa.z niej 
nastrój, przypominający „Stimmung* Wagne- 
ra. Chóry prowadzi w duchu Palestryny, lecz 
mają one małą tylko rolę. Perosi utrudnił 
sobie zadanie kompozytorskie, trzymając się 
ściśle Pisma świętego. 

Oba oratorya a szczególnie „Zmartwych- 
wstanie“ przyjęte zostały przez publiczność 
bardzo przychylnie. 

O przyszłości ks. Perosi'ego jako kom- 
pozytora nic jeszcze powiedzie. nie można 
ze względu na jego bardzo młody wiek; być 
może, że zostanie on drugim Palestryną czyli 
wskrzesicielem muzyki kościelnej, lecz zdaje 
się, iż miałby on większe zdolności do pisania 

oper, gdyby go suknia duchowna na zawsze 
od tego nie wstrzymy wała. 
Sum on. 


Polska premiera w Paryżu. 


Paryskie stowarzyszenie młodzieży pol- 
skiej pod nazwą Koło, istniejące od kilku 


powszechnie szanowany, nadworny fabrykant | miesięcy, ktorego nie należy mieszać z Ko- 


fortepianów Ludwik Bósendorfer: 


uszkodzenie było niewielkie. Jutro uwolnię ją 
z zakładu. Otóż, panowie, albo jestem idyotą, 
albo pani Sauvigny postanowiła zatrzymać ją 
przy sobie. Czy mam słuszność, szanowna 
pani? 

Ten nagły i niespodziewany atak zmie- 
szał ją nieco. 

— Dlaczego projekt mój nazywa pan 
niedorzecznym? — odrzekła, rumieniąc się 
jak pensyonarka , schwytana na czytaniu 
książki zabronionej lub pisaniu listu miło- 
snego. 

— Przedewszystkiem, niech pani będzie 
tak dobrą i odpowie na pytanie: co pani Za- 
mierza aczynić z tej panny ? 

— Zakląć w niej, jeżeli to rzecz możli- 
wa, jej nieszczęśliwe urodzenie, uwolnić ją 
od jej losu smutnego, od niegodziwego oto- 
czenia, od zniechęcenia, od myśli czarnych, 
zrobić pewien ład w jej sumieniu, dać jej 
trochę szczęścia w Życiu, pogodzić z tym 
biednym światem i w danej chwili wydać ją 
za uczciwego człowieka... Ponieważ. stawią 
mnie przed sądem — dodała, zwracając się 
do pana Belfons więc proszę powiędzieć 
mi, co pan w tem widzi tak niedorze- 
cznego? 

Pan Belfons nic nie odrzekł, lecz 'po- 
chyleniem głowy i uśmiechem przyjaznym 
dał do zrozumienia, że waryacya jej podo- 
bała mu się, 
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plskiem artystyeznem i literackiem, da- 


-- Nie zeszliśmy się tu po to, by pra- 
wić sobie grzeczności — rzekł doktor, namar- 
szczywszy brwi. — Kobieta, którą szanujemy 
wszyscy, zamierza popełnić wielką nieroztro- 
pność; największym przyjacielem będzie ten, 
który z całą otwartością ostrzeże ją o nie- 
bezpieczeństwie. Nazywam niedorzecznym za- 
miar, który może autorowi swemu sprawić 
wielką przykrość, a nikomu ne przyniesie 
korzyści. Pochlebia pani sobie przerobić pan- 
nę Vanesse?... odpowiem na to: szkoda, że 
nie mam kapelusza na głowie, bo uchyliłbym 
go przed takiem szaleństwem! 


Ziwróciła się do pana Belfons. jedynego 
z sędziów dla niej przychylnego i rzekła : 

— Oto jak traktują mnie! 

Następnie odpowiedziała doktorowi: 

— Miałam w ogrodzie krzak róży, któ- 
ry nie kwitł nigdy. Zastanowiwszy się nad 
przyczyną tego objawu, kazałam przenieść 
go na miejsce odkryte, słoneczne, w zie- 
mię dobrą i krzak w tym roku pokrył się 
kwiatami... 

— Przykro mi, że porównanie pani jest 
tak nietrafne. Krzaki różane stworzone na to, 
by wydawały róże, a panna Vanesse nie ma 
nie wspólnego z roślin:.mi, ozdabiającemi 
ogród pani. Niech pani przesądzi w ziemię 
inspektową małą pokrzywę; nie wątpię, że 
wyrośnie, ale będzie tylko pokrzywą wielką 
i tem mocniej będzie ren WRC Obser- 
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ło niedawno koncert i przedstawienie ama- 
torskie na dochód swej kasy. W koncercie 
wzięli udział znani w Paryżu artyści i arty- 
stki, panny: Abłamowiczówna pianistka i 
Szepczyńska śpiewaczka, 
skrzypek, oraz młody śpiewak p. Popowski z 
Warszawy, który ksztalcił się w Medyolanie. 
a teraz w dalszym ciągu kształci się w Pa- 
ryźu i przygotowuje do karyery scenicznej, 
Wykonanie przez p. Popowskiego znanej 
aryi z kurantami ze „Strasznego dworu“ Mo. 
niuszki świadczy, ' że ma przyszłość przed 
sobą. 

Amatorowie odegrali przysłowie drama- 
tyczne Chęcińskiego p. t. „Cicha woda brzegi 
rwie“ oraz „Zapóżno* szkic dramatyczny w 
jednej odsłonie, prozą przez Władysława S. 
Reymor.ta, na ten wieczór wyłącznie napisa- 
ny. Naturalnie niezwykła ta premiera polska 
w Paryżu wzbudziła wielkie zaciekawienie 
publiczności. 

Treść tego 
następująca : 

W dworku wiejskim przed 15 laty ode- 
grał się straszny dramat. O pannę Maryę 
oświadczył się młodzieniec, który ją kochał 
i którego ona kochała, lecz ona chciała go 
wypróbować, czy mu nie. o posąg, chodzi, i 
lekkomyślnie odmówiła młodzieńcowi, mimo 
jego błagań i gróżb,. że sobie życie odbierze. 
Chciała mu zabiedź i drogę w ogrodzie wyznać 
miłość: nie zdążyła, bo odebrał sobie życie 
wystrzałem z rewolweru. Panna Marya odtąd 
oddała się modłom i pokucie, 


„szkicu dramatycznego“ jest 


Pamięć tego dramatu zdaje się ciężyć 
nad spokojnym dworkiem. Poczciwy i go- 
spodarny pan Jan dotąd zupełnie wystarczał 
Swej zonie: od pewnego czasu wszystko się 
zmieniło, w domu nieład, pani Kamilla z 

męża szydzi, ulega niewytłumaczonym jakimś 
smutkom i cierpieniom. Słucha: ze zgrozą 0- 
powiadań swej kuzynki Maryi o dramście jej 
Życia. A w duszy tej nieszężęśliwej wszystkie 
wspomnienia: odnowiły się jeszcze do tego 
stopńia, że w halucynacyi widzi ślady krwi 
ukochanego na progu domi. Przyczyną tego 
jest przybycie kolegi pana Jana, poety i'li- 
terata Wiktora, który jest:uderzająco podo- 
bny do owego samobójcy... 


Jegó to obecność panią Kamilię wypro- 
wadza z równowagi. Pomimo wzajemnego u- 
nikania się i pomimo wysiłków ukrywania 
swoich uczuć, ulegają w końcu uczuciu. Wi- 
ktor opowiąda, że jego brat przed 15 laty 
zastrzelił się dla kokietki Maryi, Kamilla mó- 
wi mu, że to było tu, w tym domu. Wiktor 
chce wyjeżdzać. Groźba wyjazdu popycha 
Kamillę do wyznania mu swych uczuć. Już 
decydują się na wspólną ucieczkę, lecz proza 
życia w osobie parobka Walka wyrywa Ka- 
millę z marzeń, przypomina otoczenie, z któ- 
rem zrosła się już i z którego wyrwać się 
nie może. Wiktor opuszcza dom przeklęty, 
nieszczęśliwszy jeszcze od brata, którego wi- 
dmo, zda się, przyprawiło go o zgubę. 

Próba ta sceniezna wybitnego powieścio- 
pisarza jest ciekawa i obiecująca. W sztuce 
tej zawiera się bez. wątpienia materyął-dra 


wowałem trochę tę małą blondynkę przez 
cały czas jej pobytu w zakładzie, lecz pani 
odrzuca moje Świadectwo. Wiem, że wiele 
rozmawiała pani o niej z siostrą Kulalią, pie- 
lęgnującą ją podczas choroby i cóż ona po- 
wiedziała ? 
Będę zupełnie szczerą. Siostra Eula- 
dodała mi odwagi; użalała się, że 
ne mogiła od niej wydobyć trzech słów, że 


waża ją za dumny, niewdzięczną, lekceważą- 


lia nie 


cą wszysikich i wyraziła się: „Dziewczyna ta 
ma serce twarde jak kamień, lecz wierzę, że 
jest czystą i winną. 

Siostrdjpilnia jest osobą bardzo roz- 
sądną. I ja przypuszczam, że dziewczyna ta 
pozostała niewinną, pomimo przebywania w 
atmosferze tak nieczystej. Ale niech pani nie 
wierzy w niewinność bezwzględną. Długi czas 
leczyłem pewną starą pannę, żyjącą skromnie 
i uczciwie w towarzystwach, w których ba- 
wiono się bardzo. Udawała, że pogardzą przy- 
jemnościami, na które nie pozwalała jej pru- 
derya, lecz jestem przekonanym, że w dugzy 
zazdrościła grzesznikom i grzesznicom, ą po- 
nieważ każdy człowiek potrzebuje rozrywki, 
więc i ona znajdowała ją w wylewaniu żgłci 
na caly rodzaj ludzki. Była nie złośliwą, lecz 
złą.. Chce pani wiedzieć kim jest panna Va- 
nesse? niech pani posłucha... Jast dziewicą 
rozgoryczoną, a ja lubię tylko dziewice po- 


godne. (C. a. n.) 


Zaboty, krawaty damskie i męskie, rękawiczki 
glacć i niciane, pończochy damskie i dziecinna 


p. F. Grodebski, 


+ pom 


2 


GAZETA NARODOWA z Niedzieli dnia 7. Maja 1899. Nr. 126. 


matyczny, choć pozbierany z różnych stron 
i niezupełnie złączony w harmonijną całość. 
Waądami natomiast „szkicu dramatycznego“ 
Reymonta są: niezawsze dostateczne uzasa- 
dnienie psychologiczne wypadków, przełado- 


Dom ludowy. 


W ubiegłym miesiącu odbyła się w sto- 
licy Belgii uroczystość otwarcia nowego „do- 


wanie dyalogiem, dość nierównym pod wzglę- | mu ludowego*. Dziesiątki tysięcy brały udział 


dem wartości myśli i wartości artystycznej, 
a wreszcie jaskrawe, nieestetyczne czasem 
zestawienie efektów tragicznych z komiczne- 
mi. Nie są to wady nie do usunięcia i z pe- 
wnością nie byłyby się wydawąły tak rażą- 
cymi, gdyby sztuki nie grali amatorowie. 


K. Kr. 


w pochodzie przez miasto, setki tysięcy zale- 
gały ulice i domy, odświętnie przybrane. 
Na czele pochodu postępowali przedstawi- 
ciele brukselskich związków i stowarzyszeń, 
za nimi delegaci innych związków z najodle- 
glejszych zakątków Flandryi i wreszcie dele- 
gaci francuscy, wszyscy ze sztandarami i or- 
kiestrami. 

Nowy dom i „pałac światła i świeżego 
powietrza” — jak go nazwał jeden z mow- 
ców, przedstawia się wspaniale. Jest to duży 
gmach kilkopiętrowy, 13 sążni wysoki, długo 
ści 38 sążni o budowie skromnej, ale dziwnie 
pięknej. W piwnicach mieszczą się składy to- 


warów, beczki z piwem, winem, niższe piętra 
zajęte na biura, magazyny, kawiarnie, na 
wyższych znajduje się około czterdzieści sal 
do zebrań poszczególnych związków i biblio- 
teka; piętro najwyższe mieści wielką „salę 
zabaw“ z galeryami, obliczoną na kilka ty- 
sięcy osób. Z terasy, urządzonej na da- 
chu, roztacza się wspaniały widok na całe 
miasto. 

Historya nowego domu ludowego, który 
dotąd mieścił się w skromnym, drewnianym 
budynku, sięga 15 lat. W roku 1834 zeszło 
się 80 ludzi dobrej woli i postanowili dać 
podwaliny zakładowi, który ułatwić miał kla- 
sie pracującej nabywanie chleba po przystęp- 
nych cenach. Stosownie do środków — mieli 
700 franków kapitału — ograniczyć musieli 
pracę swą do skromnych rozmiarów. Piekar- 
nia, urządzona w kuchni szynkownej, wózek 
ciągniony przez psa, kilka worków mąki były 


oałym majątkiem nowego towarzystwa. Z ma- 
łego tedy ziarnka gorczycznego wyrosło dziś 
olbrzymie drzewo. 

Z biegiem czasu zakres działalności to- 
warzystwa rozszerzał się; zaczęło ono naby- 
wać hurtownie rozmaite produkta spożywcze, 
które rozsprzedawało następnie między swych 
członków. Osiągnięte zyski pozwoliły na wy- 
budowanie własnej siedziby, skromnej wpra- 
wdzie, bo drewnianej, ale zawsze własnej. 
W ubiegłym roku dom ludowy liczył jnż 17 
tysięcy członków, wypiekł 11 milionów chle- 
bów, a obrót roczny wynosił cztery miliony 
franków. 

Wszyscy też mowcy poświęcili gorące 
wspomnienie starej siedzibie, która była świad- 
kiem takiego rozkwitu. „Świątynia była dre- 
wniana, ale złote — serca wiernych. Stary 
dom ludowy, z niskimi sufitami, stromemi 


schodami — wyglądał, jak biedna, niska cha- t 


ta — zostawiliśmy w niej jednak wszyscy 
cząstkę naszego serca. Tam układaliśmy pla- 
ny na przyszłość, tam płakaliśmy po zmar- 
łych towarzyszach, tam zwolna dojrzewała 
nasza organizacya, która dziś jest tak silną, 
że jej za ciasno w dawnej skorupie.“ 

I rzeczywiście: dziś dom ludowy oddaje 
wielkie usługi ludności roboczej nietylko pod 
względem ekonomicznym, ale i pod wzglę- 
dem moralnym. Biblioteki i czytelnie dają 
jej strawę duchową, sale zabaw odwlekają ją 
od szukania przyjemności po szynkach, czę- 
ste zebrania rozwijają umysł i poczucie sa- 
modzielności, które pracownika belgijskiego 
stawia ponad innych towarzyszy. 


„kilenneberg-Śelde" 


— nur iicht, wem direckt ab meinen Fabriken bezogen! — 


Toaleta (antyk) 


z epoki królowej „Marysieńki* do 
sprzedania w pracowni stolarskiej 


p. Andrzeja Kiliana 


Lwów, plac św. Jura 3. 


KSIĘGARNIA KATOLICKA 


D WEAD. NIŁKOWSKIEGO 


w Krakowie, Rynek 30 


otrzymała na skład główny i poleca 
iełko p. t.: 


dziełko p 
Pamiatka Katolicka 
czyli 
Zasady życia pobożnego. 
Wydanie nowe pomniejszone staraniem 


ks. Marcelego Dziurzyńskiego. 


Cena egzemplarza 50 groszy, a z przesył. 
ką o 10 groszy więcej, 


DROBNE OGŁOSZENIA 


po 1 et. od wyrazu. 


D*"" kolezasty cynkowany do ogro- 


większym odbiorze) wraz z klubkami do 
przymocowania. Siatka druciana lakiero- 
wana do osłony okien po złr. l'— ża 
metr ([] poleca Piotr Chrząstowski handel 
żelazny we Lwowie, plae Kapitulny 1 (na- 
przeciw katedry). 


Świeży transport wiosenny 


Ubrań męskich . . . . ... . od 8 złr 
A REA SPE od 7 złr 
Ubrania żakietowe . . . . . od 17 złr 
Ubrania uniformowe . . . . . od 7 złr 


o 30%, taniej jak wszędzie. 
Zamówienia będą do 24 godzin uskute- 
cznione. 

Józef Kórner, Lwów, Jagiellońska 4. 


przerabia najmoeniej zbi- 
Za 2 złr. te materace (3 poduszki) 
zupełnie na nowe. Drelichy na pokrycia 
od 50 ct. metr. Józef Schuster, Lwów, 
Kopernika 5. 243 


Bulion 


świeży, parą gotowany, przewyborny, po 
oarak cenach złr. R, 6:—, 7-50; dla 
ebo. yeh z Uh drobiu i dzikiego ptae- 
tw» po 10 złr. kilo. — Łapszyn Brzeżany. 
ee" "o | || O _ oc 

własnego 


uA T Ar A 
INO chowu 


łagodne, dobrze wystałe, dostarcza od 56 
litrów wzwyż, białe litr po 24 ct., ezer- 


Dla P. T. Palących! 


fajki z drzewa 


wyrzynane, 
l-ma fiadrowe, orzechowe 
2 porcelanowem wnętrzem, 


bardzo pięknie wyrzynane, po ce- 
dzeń po złr. 4— za 100 metrów (przyjnach ct. 60, 70, 80, 90 do zł. 1:20. 


Fajki dla leśników 
po złr. 130, 1:50. 
Odsprzedającym opust. 
Wysyła za zaliczką 


Antonin Kostelecky He ur. ze. 


ve Svratouochu 215 
p. Svratka (Czechy). 


Sztuka na ezarne salonowe ubranie 10— złr. 
3825 i wyżej za metr; z ; 
Peruvlenne i Dosklngs, materye na mundury dla urzędników państwowych i ko- 
lejowych, na sutanny i dla sędziów najlepsze kamgarny i szewioty, jakoteł ma- 
terye na uniformy dla straży skarbowej i żandarmów +ie. ete. 

nach fabrycznych, znany j:ko rrejolny Fabryczny skład sukna 


FzLiesel- ADNRNEOf in BFLrUNN. 


Próbki gratis i franco. Pod gwarancyą te same gatunki — Przestroga | Szano- 
wna Publiczność powinna sz:zególnie na to uważać, że materye wprost z fabryki 
sprowadzone znacznie taniej kosztują aniżeli zamówione przez handel pośredni. 
Firma Kiesel-Amhof w Bernie wysyła wszystkie materye po fabrycznych cenach, 


KSIĘGARNIA 


w Krakowie 
poleca 


na końcu każdego dzieła : 


„SABODCZEK 


plet (oba kursy) złr. 3—, 


„AARODCZEK 


po 22 et. 


„BARONCZEK 


Loden w pięknych kolorach za sztukę złr. 6' 


20, 10 lub przynajmniej 6 zeszytów. 
żądanie wysyła się I-szy zeszyt jako vkaz. 
tt Polsko- Anglelnki, 
kurs I, złr. 1'12, kurs 
II. złr. 1'80, — kom- 


Dr. Wł. Mitkowskiego 


dzieła naukowe pedagoga Reusnera p. t.: 


D t 

Dalsze x : PERE EN 

a Najlepsze czernidło na Swiecig 

do pisania i Kto cbce mieć bardzo czarne obuwie, 
kopi owania. świecące i trwałe, niechaj kupuje tylko 

8312 | | nodoparzcza” Fernolendta czernidło dla obuwia 
a CZ i dla obuwia jasnego tylko e 

na podeszwy Fernolentta Crem barwy skórzanej 


Najlepsza metoda 


Bardzo piękne 3508|najłatwiejsza do bardzo prędkiego 
a gruntownego nauczenia się języ- 
ków ebcych bez nauczyciela, z ob- 
jaśnieniem wymowy i z kluczem 


Polsko- Niemiecki, 
kurs wstępny (Elemen- 
tarz) po 15, 30, 52 ut. 
kurs I-szy 90 et, kurs II. złr. %30; kon- 


(4 Polskc-Franouski, 
kurs I-szy 13 zeszytów, 
kms II-gi 24 zeszytów. 

Gramatyka Polsko-Francuska 10 zeszytów 

Na zaliczkę wysyła się tylka 


Na 


Do nabycia także w księgarniach : F 
Westa w Brodach, Kubaczka I Langę w Bia- 
łej i wa wszystkich innych księgarniaeb. 


Wysyłka sukna tylko dla prywatnych. 


M:terye na zarzutki od złr. 
i 9:95; 


rozsyła po ce- 


Linie Moland yn- Ameryka 


Wszędzie do nabyela. 


założona w roku 
Wiedniu. 


Pasta do czy- 
Szczenia mo- 
talu i srebra, $ 
oraz mydło da 


e. k. uprz. Fabryka 
1684 we 


Skład główny: Wiedeń, L, Schnlerstr, 21. 


czyszczenia 

złota. Lakier Z powodu wielu bezwartościowych na- 

do skóry. Pa- m p  śŚladownietw proszę dokładnie uwałać na 
tentowasa moje nazwisko St. Fernolendt. 


szczotka do nacierania „Nigret“ płynny szuwaks na czarne i kolorowe bu- 
aki 30 ct. 


LINOLEUM ` 


(epecyalny interes) 
aż na wskróś w jednym kolorze, krajowe i zagra- 
niozne wyroby. 


najtrwalsze pokrycie posadzki na całe pokoje, także jako chodniki, dywaniki przed 
umywalnie i duże dywany. 


F. C. Collmann's Nachfolger A. Reichle, Wien, i. Kolowratring 3. 


Przeciw trudnemu trawieniu, katarowi żołądka Kiszek, hemoroi- 
dom, cierpieniom wątroby, blednicy, uderzeniom krwi jest zalecaną 


Ścheringa esencya pepsynowa 


a a dak) (wedle przepisu tajnego radey prof. Dr. 0. Llebreicha) ze świetnym skutkiem. 
Sztuka długości 3.10 mtr.. do- |. 4:50 2 dobrej prawdziwej Diiw wisakta stopniu na podniosienie apetytu. wzmocnlenie żoł ka I 
r zb. 7°50 z lepszej wein dobre trawlesio. — Składy w pierwszorzędnych aptekach. 3387 
stateczna na całe ubranie mę- alt 8-70 z lepezaj y. Sohering’s G Apotheke. Berlin N 
skie, kosztuje tylko zb. 1940 z wogielkiej | owczej ohering's Griine Apo e, Berlin N. 
r. 13:95 z kamgarnu 


- CRWUNENRENEKO | 
LWOWSKI AKCYJNY 


ZAKŁAD ZASTAWNICZY 


ulica Karola Ludwika l. 3, pierwsze p'ętra 
gmach Tow. kredyt. ziemskiego 


udziela pożyczki na zastaw wszelkiego 


an. RÓ a 


schwarz, weiss und farbig von 45 kr. bis fi. 14.65 per Meter — glatt, gestreift, karrierte 
gemustert, Damaste ete. (ca. 246 versch. Qual. und 2000 versch. Farben, Dessins ete.) 


Zu Roben u. Blousen ab Fabrik! An Private porto- u. zollfrei ins Haus. 
Muster umgehend. 


Doppeltes Briefporto nach der Schweiz. 


G. Eenneoborg’s Seiden-Fabriken, Zürich, (K. & K. Hoflieferant), 


Od dawna ze skuteczności znany dystet, kosmetyczny 
środek (weieranie) do nadania odporności i siły 9:ie- -= 
gnom i mięśniom ciała ludzkie go p z 
LJ Pań 
Kwizdy płyn È 
-P 
enak węża (płyn dia podróżników) 


przez podróżników, kolarzy i jeźi cow ze skutkiem używany do 
nadania odporności i nrzywiócenia siły po wielkich wycieczkach. 


Cena jednej flaszki 1 — złr., '/, flaszki 60 ct. 


Prawdziwego dostać można w każdej apteca. 
Skład główny: 3302 


J Apteka obwodowa Korneuburg pod Wiedniem. 


POCZCK— XI "KOGO. IR 
x Uzdrowisko wodne ** ” 


| FURSTENHOF | 


koło Kapfenberg, Styrya. T 
W 


Wspaniała alpejska okolica. Kąpiele różnego rodzaju. Letnie 
AKR IIICOK= KHK IOCICICS 


mieszk ania. Prospekta gratis i franco rozsyła Zarząd. 
TAAA NAANI Taz AANZA ZARAI £ SS ZZ NAZZA PONIZAEO 


ETER PRA, TZ ERA 


r d. Lahmanna 


D 


PAAZNANZA 
POTY 


t 


m 
SZ ŻY. 


ODA IA AOE NEN A 


Prawdziwe tylko 


t | tr. E Przez lekarskie powagi usilnie polecana, najzdrowsza 
z tym znak, ochr. 


od dawna uznana bielizna. Nie kurczy się w praniu. Ijk: 
Nie spilśni się. Nie drażni skóry. Zostaje zawsze |4% 
H| przepuszczalną i miękką jak jedwab obok największej I 
trwałości. v 

Bardzo przyjemne noszenie w każdej porze roku. 
Daleko tańsze niż bielizna wełniana. 


Jedynie koncesyonowana fabryka: 


AM. Keinzelmann, Bregenz 


Na najwyższy rozkaz Jego sjł c. i k. Apostolskiej Mości 


ML e k LOTERIA PAŃSTWOWA 


na wspólne wojskowe cele dobroczynne. 


Ta loterya pieniężna — jedyna w Austryi ustawą dozwolona — za- 
wiera 12.728 wygranych w gotówce w ogólnej sumi 403.160 koron. 


Główna wygrana: 


DZIEM. OOOD koron. 


Za wypłatę wygranych reczy e. k. zarząd loteryjny. 
Ciągnienie nastąpi nieódwołalnie dnia 15. czerwca 1899. 


Hg” Jeden los kosztuje 4 korony. "WE 


Losy dee! się w oddziale państwowych loteryj w Wiedniu I. Riemergasse 7, 

w kolekturach loteryjnych , trafikach , w urzędach podatkowych , pocztowych, 

telegraficznych i kolejowych, kantorach wymiany itd. do nabycia. Plany gry 
dla kupujących losy gratis. 


MG” Losy wysyła się nie lieząc nie za porto. "Tag 
3 Z o. k. Dyrekoyi loteryjnej oddział ke państwowych, 


PUDR KSIĄŻĘCY 


jest nieocenionym środkiem do higienicznego upiększenia 

twarzy. — Pudełko małe pudru białego 60 ct., całe 1 złr., 

z łabędziem złr. 1750. Różowy dla blondynek, kremowy 

dla szatynek i brunetek, małe pudełko 70 ct., większe 
złr. 1°20, z łnhędziem złe. 1:60. 


WOBA FIOŁKOWA 


usuwa z twarzy pryszcze, liszaja. trądziki, pierzehnienia 
i łuszczenia skóry, wyg!adza zmarszczki i dołki ospowe. 
Twarz odświeża, wybiela i wydelikaca, — Cena 1 złr. 


MYDLO KOSMETYCZNE 


usuwa piegi i żółto-brunatne plamy z twarzy. 
Cena 60 centów. 


JAN IHNATOWICZ 


poleca w sklepach własnych we Lwowie ul. Kopernika 3, 
ulica Halicka 11; w Krakowie Sukiennice 20; w Prze- 
myślu Franciszkańska 24; w Czerniowcach Bynek 2, 


Lwów, 


rodzaju kosztowności i papierów warto- 
ściowych. 


Przedmioty zastawione w innych bankach przenosi Zakład 
na żądanie do swego skarbca, wręczając stronie ewentualnie ró- 
żnicę powstałą z wyższej taksy, wraz z kwitem swego Zakładu. 
Biuro otwarte od 9—1 i od 3—6. 


wone po 26 et. Bonedykt Hertil, właściciel 
dóbr, zamek Golitsoh przy Gonobitz, Styrya. |: 


Krople do zębów 


dawniej Liton zwane) uśmierzają natych 
miast ból zębów. Flakon 40 i 6U ct. We 
Lwowie w aptece P, Mikolascha, w Stry- 
u w aptece J. Drągowskiego. 1365 


Przowóz jedno lub dwurazowy tygodniowo 3348 
z Rotterdamu do Now. Yorliu. 


; 
$ 
Biuro dla kajut: Wien, I. Kolowratriug 9. j 
3 
[4 
¿ 


Biuro dla pokładu: Wien, iV., Weyringergasse 7A. 


Kajnta II. klasy: 


od 1, kwietnia do 81. paźdz, Mrk., 290—400*) od 1. sierpnia do 15. października Mrk, 200 
od 1, listopada do 31. marca Mrk. 230—320 od 16. października do 81. lipca Mrk. 180 


+) Zależne od położenia i wielkości kajuty oraz chyżości i elegancyi parowca. 


Kajuta I. klasy : 


Od roku 1868 używa się z najlepszym skutkiem. 
Bergera lecznicze mydło smołowcowe 


na klinikach i przez lekarzy polecone, bywa używane prawie we wszystkich pań 
stwach Europy z świetnym skutkiem na wszelkie wyrzuty skórne szczególniej na 
przewlekłe i łuszczące się liszaje, świerzb, strupy i pasożytne wy- 
rzuty, tudzież na czerwoność nosa, odmarznięcia, pocenia nóg, łupież 
na głowie i brodzie. — Bergera mydło smołowcowe zawiera 4:07, smo- 
łowca drzewnego i wyróżnia m! znacznie między wszelkiemi innemi 
mydłami smołowcowemi w handlu. Celem uchronienia się przed fałszo- 
wanlami należy żądać wyraźnie Bergera mydła smołowcowego i uwa- 
%ać na wydrukowany obok znak ochronny. 

W uporczywych cierpienłach skórnych używa się zamiast mydła smołowco- 
wego skutecznie 


Bergera mydła smołowcowo -siarczanego. 
Jako łagodniejsze mydło smołowcowe do usunięcia wszelkich nieczystości cery, na 
wyrzuty Skórne i na głowie u dzieci, tudzież jako niezrównane mydło do mycia i 
kąpieli dla codziennego nżytku służy, zawierające 350/, glieeryny i pachnące 


Bergera glicerynowe mydło smolowcowe. 


Cena sztuki każdego gatunku 35 ct. wraz z przepisem użycia, 
Z innyeh mydeł Bergera poleca się następne, zasługujące na uwagę: Mydło benzoowe 
dia wydelikatnienia cery; mydło boraksewe przeciw wypryskom ; mydło karbolowe 
do wygładzenia cery i blizn po ospie i jako mydło odwaniające; mydło Ichthyolowz 
ezerwoność twarzy; Bergera Igllwiowe mydło do kąpieli | Igllwiowa mydło toaleto 
we ; Bergera mydło dla małych dzieci (25 et) 


Bergera mydło petrosulfolowe 


przeciw czerwoności twarzy i nosa, wyrzutom i swędziniu skóry; mydło piegowe, 
bardzo skuteczne; mydło slarczane przeciw  stłuszczeniom i nieezystościom skóry. 


Bergera pasta do zębów w tubkach, 
najlepszy środek do czyszczenia zębów, Nr. 1 dla normalnych zębów, Nr 2 dla pa- 
lącyct. Cena 30 et. Mydło tanninowe przeciw poceniu nóg i wypadaniu włosów, 
Względem innych mydeł Bergera zwracamy uwagę na przepisy użycia. Należy żą- 
dać zawsze mydeł Bergera, gdyż istnieją liczne naśladowanania bez skutku. 
Fabryka i główna rozsyłka: &. Hell & Comp., w Opawie (Tr ppau) 


odznaczona dyplomem honorowym na międzynarodowej wystawie farmaceu- 
tyeznej w Wiedniu 1583 roku. 2607 
Miejsca nabyeia we Lwowie: w aptekach pp.: P. Mikolascha, Zygm. Rucke- 
ra, H. Blumenfelda, Jakóba Beisera, A. Łazowskiego, A. Ehrbara, Z. Haya, K, Skle- 
pińskiego, J. Wewiórskiego, Dr. Zarzyckiego i A. Rappaporta — dalej w aptekael 
pp.: w Brodach u Kulaka, Krisa i Landesberga, w Borszcsowie u M. Piotrowskiegu 
w Brzeżanach u A. Dnrsta, L. Nahlika; w Brzozowie u Halamasa spadk.; w Chy- 
rowie u Lewickiego; w Drohobyczu u A. Krzyżanowskiego. G. Tobiaszka; w Jaro- 
łsawiu , u. J. Angermanna , J. Rohma; w Kołomyi u Pawłowskiego, Stenzla, Wito 
łsawskiego; w Kamionce u Pilewskiego; w Przemyślu we wszystkich 4 aptekach- 
w Rseszowie u Karpińskiego, Prona; w Samborze u J. Aleksiewicza i Herdliczka 
spad.; w Stani wie w wszystkich 3 aptekach; w Skołem u apt. Lechowskiego, 
dalej w Stryju, w Tarnopolu, jakoteż we wszystkich znaczniejszych aptekach Galicyi. 


Na Życzenie PP. restauratorów, tudzież aby P. T. konsumentom po- ul 
dać żródła, gdzie można dostać tylko naszego maccowego piwa, podajemy u 
ie 


poniżej spis lokalów, w których jest na składzie wyłącznie tylko najlepsze 


~ Piwo marcowe 


z naszych browarów: | 
] 
3734 | 


Łopaciński Wojciech, ulica Grodecka 79. 
Meisels H., ulica Żółkiewska 66. 
Merger H., Rynek. 

Moller R., ulica Trybunalska. 

Piepres B., ulica Wałowa 11. 

Probstein W., ulica Sobieskiego 8. 
Reichenstein M., ulicagŻółkiewska 29. 
Rudolf, ogród Jezuicki. 

Rudziński A., Dworzec główny. 
Schapira Samuel , Rynek, 26. 
Schpiegel Moryo, ulica Żółkiewska 14. 
Stoff Sch., ulica Sobieskiego 26. 
Teiehinger Józef, ulica Słoneczna. 
Tomieki R., Łyczaków, Hotel de Laus. 
Töpfer Naftali, ulica Trybunalska 12. 
Wang M., ul. Sobieskiego 14. 

Wixel Max i Syn, ulicą Ormiańska 5. 
Zehngut L., ul. Karola Ludwika 23. 


Blasberg Szymon, ulicagKamińskiego 1. 
Bohrer M., plac Gołuchowskich 14. 
Danilewiez J., Podzamcze dworzec. 
Faff Antoni, ulica Grodecka 58. 
Fleisehmann M., ulica Żółkiewska. 
Flieg Józef, ulica Jagiellońska 22. 
Fuchs A., ulica Łyczakowska 11. 
EN Graf F., ulica Karola Ludwika 33. 

J Guttmann Ch., plac Gołuchowskich 11. 
=k Heller Jakób, ulica Sobieskiego 24. 
i Kalter Szymon, ulica Ruska 10. 

"|| Katz Mayer, ulica Rejtana 9. 
jęj Kohn Kalman, plac Gołuchowskich 10. 
mi Kraus Szymon, ulica Szpitalna 20. 
Krell B., ulica Słoneczna. 
MI Landes Jakób, ulica Halicka 9. 

jj Lówenheck Jakób, ulica Trybunalska 4. 


Lwowskie Towarzystwo akcyjne browarów. 


Baumana Nathana Synowie, ul. Ruska 18. | 


3 9i 


Koła Dürkopp, Humber, wszelkie potrzeby i przybory dla kolarzy, 
Lavn-Tennis, Croquet, Football — przyjmuje wszelkie naprawy 


